SOBOTA 


POZNAC BOHATERA 


SWOJEJ 


CHORAGWI 


w miejscu, gdzie w czerwcu 
1944 oddziały AL im. Ziemi Lu- 
belskiej, Brygada im. Wandy 
i oddziały ra- 
dzieckie stoczyły bitwę z hitle- 


TARNOBRZEG (HSl). Tarno- 
brzeska Chorągiew ZHP przy- 
jęła imię „Bohaterów Poryto- 
wego Wzgórza”. Uroczystość 


nadania imienia odbyła się rowcami 


Wasilewskiej 


Na str, 3 znajdziecie opowiadanie 
nagrodzone „Brązową Ostrogą” 


W czasie kampanii „Boha- 
ter” harcerze poznawali histo- 
rię walk narodowo-wyzwoloń- 
czych na terenie swojego wo- 
jewództwa. Zuchy zdobywały 
sprawność „Pancerny” i „Koś- 
ciuszkowiec”, a harcerze — 
„Przyjaciel Żołnierza” i „Łącz- 
nościowiec Sztabowy”. Człon- 
kowie drużyn HSPS gromadzili 
eksponaty do Izby Pamięci Na- 
rodowej, wykonali makietę 
okolic Porytowego Wzgórza 
i mapę województwa tarnob- 
rzeskiego z zaznaczeniem 
miejsc martyrologii. (ap) 


INDIE (PAP). W jednym z tutejszych rezerwa- 
tów zoolog chcąc sfotografować ucztujące stado 
dzikich psów postanowił wdrapać się na drzewo. 
Gdy ulokował się tam już — nagle wśród gałęzi 
sąsiedniego drzewa, tuż, tuż — prawie przed włas- 
nym nosem — zobaczył... głowę lamparta. Czło- 
wiek i zwierzę przyglądali się sobie chwilę; lam- 
part wykazał niezwykłe opanowanie — pozwolił 
na wykonanie kilku zdjęć, po czym zeskoczył 
z drzewa i zniknął w lesie. Pozostało zdjęcie, na 
którym lampart ma podobno zaciekawioną izdu- 
mioną minę. (kl) 


LATEM 


W CENTU 


SOSNOWIEC (HSI). W Harcerskim Ośrodku 
Wypoczynkowym w Centurii wypoczywać bę- 
dzie w ciągu wakacji około 2300 zuchów i harce- 
rzy. Na każdym z trzech turnusów zostaną zorga- 
nizowane grupy specjalistyczne, m. in. turystycz- 
ne, fotograficzne i artystyczno-kulturalne. Odbę- 
dą się też kursy dla drużynowych zuchów, harce- 
rzy i drużynowych HSPS. 

Na drugim turnusie przebywać będzie 86-0so- 
bowa grupa pionierów z NRD i CSRS. W tym 
czasie harcerze z hufca Sosnowiec wyjadą na 
obozy do krajów swoich gości. (ap) 


ZSRR (PAP). Od wielu już lat błota otaczające wieś 
Połogaja Gora dostarczają lekarstwa stosowanego 
w szpitalach i klinikach w całym Związku Radziec- 
kim. Poszukiwanym medykamentem są... pijawki, 


„Żywe lekarstwo” 


z powodzeniem wykorzystywane do leczenia wielu 
schorzeń. Sezon połowów „,żywego lekarstwa” trwa 
od kwietnia do października. W tym czasie najbardziej 
wprawni „„łowcy” potrafią schwytać ok. 200 tys. sztuk 
pijawek. (kl) 


REKORD 


MOSKWA (PAP). Mieszkańcy ZSRR cieszą się 
opinią najbardziej rozczytanego społeczeństwa na 
świecie. Działa tam obecnie przeszło 350 tys. biblio- 
tek. W ciągu roku korzysta z nich przeszło 200 
milionów osób. Księgozbiory bibliotek są stale 
wzbogacane — średnio o 2 tys. tomów rocznie. (kl) 


Na Mazury z kartką 
iołówkiem 
OLSZTYN (HSI). Harcerze Chorągwi Warmiń- 
sko-Mazurskiej realizują w czasie wakacji zadania 
Operacji Agroregion. Badają sposób wykorzysta- 
nia jezior, notują liczbę domków campingowych, 
pól namiotowych, plaż strzeżonych i dzikich, liczą 
jednostki pływające. Wszystkie te obserwacje zo- 
staną wykorzystane przez urząd wojewódzki do 


opracowania kompleksowego planu zagospoda- 
rowania regionu. (ap) 


KOWARY (SSI). Z wielką 
ochotą przystąpiliśmy do Szta- 
fety Olimpijskiej Moskwa — 
1980. Ustaliliśmy program, który 
będziemy realizować w ciągu 
czterech lat. Wszystkie wyda- 
rzenia sportowe odnotowuje- 
my w specjalnej kronice. W tym 
roku przygotowaliśmy boisko 
do piłki siatkowej i nożnej. Wy- 
konaliśmy oznaczenia na boi- 
sku do piłki ręcznej. Nasze pla- 
ce gier i zabaw udostępnione są 
dla wszystkich mieszkańców 
Kowar. „Codziennie odbywają 
się na nich mecze drużyn pod- 
wórkowych i spotkania między- 
szkolne. 

Uczniowie i uczennice 
SP-2 w Kowarach 

OD REDAKCJI: Kowarskich 
piłkarzy zapraszamy do udziału 
w naszym wakacyjnym turnieju. 
Jego regulamin zamieściliśmy 
w 67 n-rze „Świata Młodych” 
z dnia 4 czerwca br. (zp) 

Fot. SSI Kowary 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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- . MISTRZ 


z Golubia — Dobrzynia 


Oto jeden z najmłodszych uczestników wiosennych międzynarodowych zawodów 
rakietowych — Włodek Zieliński z Golubia-Dobrzynia. Jest mistrzem Polski na rok 1976 
w konkurencji rakiet czasowych w grupie juniorów. Konkurencja ta polega na osiągnię- 
ciu jak najdłuższego czasu opadania modelu na widocznym na zdjęciu spadochronie. 
Włodek jest członkiem jednego z niewielu Harcerskich Kół Lotniczych. Nosi ono imię 
pilota Stanisława Skarżyńskiego, który w 1933 r. przeleciał samotnie Atlantyk na 
samolocie polskiej konstrukcji RWD-5 bis. 

NA STR. 5 PUBLIKUJEMY POD TYTUŁEM: 3...2...1...0...START! FOTOREPORTAŻ ZZA- 
WODÓW, NA KTÓRYCH WŁODEK ZAJĄŁ NA 18 STARTUJĄCYCH IV MIEJSCE W KON- 

*KURENCJI RAKIETOPLANÓW. 


Na politycznej scenie 


Wyrzucenie 
dziurawej 
opony 


Bez rozgłosu, dyskretnie przestała 
istnieć przedwczoraj Organizacja 
Paktu Azji Południowo-Wschodniej 
(SEATO). Pakt ten, utworzony 
w 1954 r., miał na celu przeciwstawie- 
nie się frontalnemu atakowi „„komu- 
nistycznych agresorów”. Tymcza- 
sem państwa wchodzące w skład SE- 
ATO przez cały okres jej istnienia nie 
musiały bronić się przed komunista- 
mi. A jeśli już miały jakieś problemy 
to dotyczyły one spraw wewnętrz- 
nych. 


SEATO — twór zimnej wojny ów- 
czesnego amerykańskiego sekretarza 
stanu Dullesa, oprócz państw regio- 
nu Azji Południowo-Wschodniej, 
zrzeszał również Pakistan, Australię, 
Nową Zelandię, Francję, W. Bryta- 
nię, Stany Zjednoczone. Po latach 
liczba państwa należących do paktu 
systematycznie topniała, do końca na 
„„placu boju*” dotrwały tylko Filipiny 
i Tajlandia. 


Pakt miał stanowić jedno z waż- 
nych ogniw w łańcuchu „„antykomu- 
nistycznego sojuszu”, miał być tym 
dla Azji czym NATO dla Europy. 
Okazało się, że ogniwo to było bardzo 
kruche, różnice stanowisk wśród 
państw członkowskich SEATO, kon- 
fliktowe cele iinteresy ograniczały do 
minimum rolę paktu. Jeden z dyplo- 
matów dość trafnie i obrazowo okre- 
Ślił rolę paktu wojskowego: „SEATO 
było jak opona zapasowa w twoim 
samochodzie. Liczyłeś, iż nigdy nie 
będziesz jej potrzebować, jednakże 
w razie potrzeby będziesz mógł ją 
wykorzystać. Główny problem SEA- 
TO polegał na tym..., że owa opona 
była przebita i nie nadawała się do 
użytku...” 


Faktycznie tak było, pakt był zlep- 
kiem dawnych mocarstw kolonial- 
nych i byłych kolonii (oprócz Tajlan- 
dii). Nigdy w swej 23 letniej historii 
nie stanął w obliczu poważnej próby, 
nigdy też żołnierz SEATO nie oddał 
strzału do nieprzyjaciela. „„Komunis- 
tyczne zagrożenie” okazało się być 
wymysłem propagandowym. Stąd też 
pogrzeb paktu był bardzo skromny, 
cichy i nikt nie opłakiwał jego ode- 
jścia w historię. 

Było SEATO nie ma SEATO, ale 
zostało NATO — najgroźniejszy so- 
jusz wojskowy. Jego powstanie zmu- 
siło państwa socjalistyczne do utwo- 
rzenia obronnego sojuszu zw. Ukła- 
dem Warszawskim. Od wielu lat na- 
sze państwa zgłaszają pod adresem 
państw NATO propozycje jedno- 
czesnego rozwiązania obydwu soju- 
szów wojskowych i przystąpienia do 
rozbrojenia. Niestety, jak do tej pory 
propozycje te są odrzucane. (b) 


TYLKO DLA NAJLEPSZYCH 


Podejmujemy codziennie dziesiątki decyzji. Większość z nich dotyczy rzeczy błahych, zwyczajnych, czasem 
jednak życie stawia przed nami konieczność wyboru w sprawach ważnych, mających istotne znaczenie dla 
naszej przyszłości. Im sprawa jest ważniejsza, tym dłużej się zastanawiamy, rozważamy wszystkie za 
i przeciw, szukamy porady u przyjaciół, wahamy się. 

Gromadzimy jak komputer napływające informacje, analizujemy je i wreszcie decydujemy — raz bardziej 
szczęśliwie, raz mniej. Np. okazuje się poniewczasie, że choć bardzo nas interesują samochody, to zupełnie nie 
leży nam nauka w technikum o takiej specjalności. Nie zawsze też z dzieci, które lubią bawić się w szkołę 
wyrastają dobrzy nauczyciele. Na szczęście więcej jest chyba strzałów trafnych, a zdobyty zawód daje później 
dużo satysfakcji. Wybór szkoły, uczelni, zawodu to pierwsze w naszym życiu najważniejsze decyzje. 


tym samym czasie — 

życia szkolnego, wie- 

lu z nas wstępuje do 
organizacji młodzieżowej. Zdo- 
bywamy pierwsze ostrogi 
w społecznym działaniu. Już ja- 
ko zuchy, później harcerze — 
poznajemy trudną sztukę pracy 
w zespole. A komu już weszła 
w krew ta działalność decydu- 
je się na wstąpienie do Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Pol- 
skiej, lub jeśli jest studentem — 
do Socjalistycznego Związku 
Studentów Polskich. 


Dla wielu nadchodzi później 
czas podjęcia innej, bardzo 
ważnej decyzji — wstąpienia do 
partii. Jacy ludzie chcą znaleźć 
się w szeregach komunistów. 
Dlaczego to robią? Dlaczego 
biorą na swe barki zupełnie 
ochotniczo, z własnej woli, tę 
szczególną odpowiedzialność 
i wynikające z niej obowiązki? 


Na niedawnym spotkaniu 
Edwarda Gierka z młodzieżą 
studencką i robotniczą Śląska 
i Zagłębia przyjmowani byli na 
kandydatów partii studenci 
i młodzi robotnicy rekomendo- 
wani przez swe organizacje — 
SZSP i ZSMP. Byli to najlepsi, 
wyróżniający się studenci i ro- 
botnicy. Co mówili? Jak moty- 
wowali swój akces do PZPR? 


W imieniu studentów Poli- 
techniki Śląskiej przemawiał 
Wojciech Wydrychiewicz: „My 
młodzi dobrze rozumiemy 
szansę, jaką stwarza dla rozwo: 
ju kraju sojusz myśli i czynu, 
nauki i pracy. Sojusz wypływa- 
jący z coraz bardziej zacieśnia- 
jących się więzi socjalistycznej 
inteligencji z klasą robotniczą. 
Jesteśmy świadomi, że jako 
przyszli inżynierowie mamy do 
wypełnienia w zakładzie pro- 
dukcyjnym obok obowiązków 


zawodowych — ważne zadania 
polityczne i istotną rolę kulturo- 
twórczą. Winniśmy stanowić 
autorytet i wzór do naśladowa- 
nia, kształtować stosunki mię- 
dzyludzkie w  kolektywach, 
umieć podejmować odpowie- 
dzialne decyzje”. 


Maria Fijałkowska, asystent 
w Śląskiej Akademii Medycz- 
nej: „Moja decyzja wstąpienia 
do partii rodziła się kilka lat. 
Doszłam do wniosku, że czło- 
wiek nie może być bierny, stać 
obok tego, co się wokół niego 
dzieje”. 


Najmłodszym wśród otrzy- 
mujących na tym spotkaniu le- 
gitymacje kandydackie PZPR 
był 21-letni Zbigniew Jękot 
z Uniwersytetu Śląskiego. Oto 
jego wypowiedź: ,,... Niech mo- 
"ja legitymacja kandydacka bę- 
dzie odpowiedzią tym wszyst- 


kim, którzy czynią próby mące- 
nia atmosfery nauki i pracy na 
polskich uczelniach. Trzeba 
wzmóc pracę ideowo-politycz- 
ną w środowisku studenckim. 
Chciałbym się do tego przyczy- 
nić jako kandydat PZPR i jako 
aktywny członek SZSP”. 


„Sztandar Młodych” w arty- 
kule „Moja droga do partii” cy- 
tuje wypowiedź jednego z przo- 
dujących studentów Politech- 
niki Wrocławskiej Zbigniewa 
Jałowickiego. Przytaczam ją, 
gdyż wydaje mi się bardzo inte- 
resująca, szczera i ważna. Zby- 
szek mówi o swej decyzji wstą- 
pienia do partii, że była 
trudna... 


„Trudna, bo partia to nie kół- 
ko wędkarskie, z którego moż- 
na w każdej chwili wystąpić. 
Z przynależnością do PZPR 
wiążą się ważne obowiązki. 


O tym wiedziałem. Tu nie cho. 
dzi tylko o poglądy polityczne, 
czy matorlalistyczny pogląd na 
świat. Od członka PZPR wyma. 
ga sią jednak czogoś wiącoj; 
obowiązkowości, odpowie- 
dzialnoj postawy. Jożeli więc 
ktoś sią waha, to nia dlatogo, 
by miałwątpliwości, co do treś 
ci zawartych w Statucie PZPA. 
Waha sią, bo nio wio, czy podo 
ła stawianym wymaganiom, 
boi sią, by koledzy nio posądzili 
go o chąć zrobienia kariery. 
U młodych ludzi w grą wcho 
dzą i inne problemy, np. stosu 
nek rodziców do partii, raligii 
itp. Wiam, że są koladzy, któ- 
rych ta ostatnia kwestia po 
wstrzymuje przed podpisa 
niem deklaracji partyjnej. Bo 
jak wytłumaczyć  wierzącaj 
matce, że jej syn nie weźmie 
ślubu kościelnego? Ja osobiś- 
cie miałem w tym względzie 
ułatwioną sytuację — ojciec na- 
leży do partii od Kongresu Zje 
dnoczeniowego, rodzice mogli 
więc tylko poprzeć moją decyz 
ję o wstąpieniu do PZPR”. 


„Każdy członek partii — pisał 
Lenin — odpowiada za partię 
i partia odpowiada za każdego 
członka”. | tak jestw życiu. Jeśli 
partyjny pracuje źle, lub tylko 
pozoruje działalność, udaje — to 
robi to nie tylko na swój osobis- 
ty rachunek, ale również całej 
partii. Nie jest bowiem prywat- 
ną osobą, jest członkiem partii 
i znajduje się jakby pod społe- 
czną kontrolą. Opinia, nie naj- 
słuszniej zresztą, utożsamia go 
z całą partią. 


Podobnie jest z przodujący- 
mi robotnikami, czy studenta- 
mi. Członkiem partii jest się za- 
wsze i w każdych okolicznoś- 
ciach, nie tylko w pracy. Do 
partii nie ma rekrutacji, ani na- 
boru, jest dobrowolne wstępo- 
wanie, ale tylko najlepszych. 


W minionym pięcioleciu 
podjęło pierwszą w życiu 
pracę zawodową około 3,5 
miliona młodzieży, ponad 
10 proc. ludności kraju. Nie 
musieli wystawać w ogon- 
kach pod urzędami zatrud- 
nienia jak ich rówieśnicy na 
Zachodzie, nie musieli mar- 
twić się o to, czy w ogóle 
dostaną pracę — ona na nich 
czekała. 

| choćby tylko dlatego 
program partii jest progra- 
mem całego narodu. | dla- 
tego tak wielu młodych lu- 
dzi opowiadając się za nim 
i chcąc brać udział w jego 
realizacji, właśnie do partii 
wstępuje. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. M. Żbikowski 
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Problem Namibii od kilku lat nie scho- 
dzi z obrad różnych międzynarodowych 
organizacji, z ONZ na czele. Chodzi 
o przyznanie temu terytorium, które kie- 
dyś nosiło nazwę Afryki Południowo-Za- 
chodniej — niepodległości. Wszyscy oczy- 
wiście są za, nawet okupująca Namibię 
rasistowska Republika Południowej Afry- 
ki. A tymczasem sprawa utknęła na mar- 
twym punkcie. Dlaczego? Po prostu dla- 
tego, że publiczne oświadczenia szefa 
rządu RPA, Vorstera, nie są szczere. Ow- 
szem proponuje on utworzenie niepodle- 
głej Namibii, ale z rządem, który wybie- 


Kpiny ze zdrowego 
rozsądku 


rze i zatwierdzi RPA. Taką próbę utwo- 
rzenia marionetkowego państwa Vorster 
podjął już w ub. roku. Operacja była jed- 
nak szyta tak grubymi nićmi, że cały 
świat uznał to za kpinę ze zdrowego 
rozsądku. 


Od tego czasu ciągle przedstawiciele 
różnych państw zachodnich radzą Vors- 
terowi, jak ma postąpić. Ostatnio dorad- 
cy z USA, W. Brytanii, Francji, RFN i Kana- 
dy potajemnie naradzali się z rządem 
RPA w sprawie przyszłości Namibii. l cóż 
wymyślono podczas tych poufnych roz- 


mów, ciągnących się przez 3 dni! Mniej 
więcej to samo, co Vorster rok temu, tyle, 
że projekt przyznania niepodległości jest 
trochę elegantszy. Sedno sprawy pozos- 
tało jednak niezmienione. Projekt prze- 
widuje wyznaczenie przez Pretorię, 
a więc przez rząd Vorstera, generalnego 
gubernatora Namibii, do którego funkcji 
będzie należało zorganizowanie wybo- 
rów powszechnych i utworzenie zgroma- 
dzenia ustawodawczego. Ma to być 
pierwszym krokiem na drodze do przy- 
znania Namibii niepodległości. 

No i czego tu się czepiać? Będą wybo- 
ry? — będą, powstanie z wyboru władza 
ustawodawcza? — powstanie. Słowem, 
pełna demokracja. Tak, tylko, że całe to 
przedstawienie odbędzie się według sce- 
nariusza spreparowanego w Pretorii. Po- 
słowie i „rząd”, który z nich zostanie 
utworzony, będą to ludzie zależni i posłu- 
szni RPA. 


Ten nowy manewr Vorstera i piątki 
jego przyjaciół łatwo został rozszyfrowa- 
ny przez Organizację Ludu Afryki Połud- 
niowo-Zachodniej (SWAPO), organizację 
najszerzej reprezentującą naród Namibii. 
SWAPO domaga się przede wszystkim 
całkowitego wycofania okupacyjnych 
wojsk RPA, a dopiero później zorganizo- 
wania wyborów powszechnych. Ale nie 
pod kuratelą rasistów, lecz pod opieką 
ONZ. Jest to zresztą zgodne z rezolucją 
Narodów Zjednoczonych, w myśl której 
powołana Rada ONZ d/s Namibii jest 
jedynym organem, który ma prawo kon- 
trolować wybory oraz sam proces formo- 
wania się nowego państwa. 

Tak więc stanowiska SWAPO i RPA 
(wraz z popierającymi ją państwami za- 
chodnimi) są diametralnie różne i nie 
należy się spodziewać, że nastąpi jakieś 
zbliżenie stanowisk. Nie nastąpi, a to 
z następujących powodów: Namibia jest 


dla różnych monopoli świata kapitalisty 
cznego sezamem pełnym skarbów. 
Obecnie bogactwa naturalne tego kraju 
(a są one ogromne) eksploatuje 16 kon- 
cernów  południowo-afrykańskich, 11 
amerykańskich, 3 brytyjskie i kto tam 
wie, jakie jeszcze. System podatkowy, 
a także płac, są tak pomyślane, aby zyski 
monopoli były maksymalne. Aby mieć 
wyobrażenie o nieludzkim wprost wyzy- 
Sku panującym w Namibii, wystarczy tyl- 
ko podać, że płaca czarnych robotników 
jest 19 razy niższa od płacy robotników 
białych. 

l co tu mówić o demokracji, sprawiedli- 
wych wyborach iw ogóle o niepodległoś- 
ci... Przecież ci, co o tym tak długo mó- 
wią, chcieliby, żeby stan dzisiejszy trwał 
w nieskończoność. Tylko, że Namibijczy- 
cy mogą stracić cierpliwość. 


STANISŁAW BOROWIECKI 


Przewodnikiem w Waszych wa- 
kacyjnych wędrówkach po MI- 
GOTLIWE SKARBY ZIEMI bę- 
dzie znawca kamieni szlachet- 
nych, pan Stanisław Zdanowicz, 
bohater artykułu z nr 25 „Świata 
Młodych” pt. „Lekarz topazów” 
— Od dziś co tydzień szef Gemma 
(Gemma - stara nazwa kamienia 
szlachetnego zdobionego miniatu- 
rowym reliefem) poprowadzi Was 
na wyprawy w kamienny świat. 


KWIATY SZATANA 


Mienią się wszystkimi barwami tęczy. 
Od głębokiego granatu, zieleni przypomi- 
nającej morską toń, po biały, mleczny 
odcień. Kamienie szlachetne... Szlifowa- 


ne, oprawne w złoto lub arebro, leżące 
w aksamitnych puzderkach, od najdaw 
niejszych czasów cieszą ludzkie oko, Roha- 
terowie mitów i baśni gotowi byli stracić 
życie w walce o bezcenny sznur perel, czy 
pierścień ze szmaragdem. Skarby pilnowa 
ne były przez diabła Borutę. Perska legen- 
da opowiada: Szatan chciał w ludzkich 
sercach wzniecić chciwość i żądzę posiada- 
nia bogactwa. Stworzył więc kolorowe ka- 
mienie, dla których wzorem stały się tysią- 
ce najróżniejszych gatunków kwiatów ros- 
nących na ziemi. 

Oddajmy głos szefowi Gemma: 

— Jeszcze dziś, po 20 latach „„kolorowe- 
go hobby” przeżywam emocje i niespo- 
dzianki w czasie kamiennych wypraw. 
Dlaczego właśnie kamienie? Są darem na- 
tury, czymś prawdziwym; człowiek musi 
się bronić przed światem plastyku i imita- 
cji. Są tacy, którzy największych wzruszeń 
poznania świata szukają daleko — w gwiaz- 
dach. Dlaczego nie szukać tych wspania- 


tych doznań tu blisko, pod samymi noga 
mi? Proszę rozejrzeć się, Właśnie najzwy 
klejsze kamienie, którymi tak lubimy się 
bawić od dziecka, to pelne zagadek oto- 
czaki, Niędy nie wiadomo, co znajdziemy 
w wygladzonych przez czas kamykach 
owalnych i okrągłych, bardzo kolorowych 
i czarno-białych. Zawierać one mogą biała 
we smugi kwarców mlecznych, jaspisów 
we wszystkich kolorach, odłamki czarnego 
bazaltu, zielonego serpentynitu i wielu 
innych pięknych gatunków minerałów 
i skal znajdujących się na terenie Polski 
Po to, by dowiedzieć się czegoś o nich, 
trzeba sięgnąć do literatury, Jest jej nieste- 
ty bardzo mało. Polecam broszurkę Ta- 
deusza Kurlusa wydaną przez Krajową 
Agencję Wydawniczą pt. „„Kamienie szla- 
chetne”. 

Wyruszamy więc na łowy po otoczaki, 
Można je znaleźć wszędzie: na brzegach 
rzek i morza, w górnych odcinkach stru- 
mieni górskich. Szukajcie ich na polach, 


miedzach, a nawet w zwalach żwiru leżące 
go koła drogi, Kiedyś mój przyjaciel co 
dziennie po południu, ku uciesze | zdzi 


wieniu gapiów, grzebał w źwirrwisku 
znajdującym się tuż pod domem, I wbrew 
uśmiechom codzienne lupy w postaci jed 


nego czy dwóch kamykfw stworzyły pięk 
ny zbiór 

Zbierajcie otoczaki o gładkiej parwierz 
chni i różnych kolorach, Uwaga, trzymaj 
cie się zasady 
wszystkim kamienie mokre, a więc leżące 
nad wodą, lub po deszezu, Ich „rysanek” 


najlepiej zbierać przede 


i barwy są wtedy najbardziej widoczne 
Zbierajcie te, które przyciągają uwagę bar 
wą, ksztaliem i fakturą. Ale zbierajcie 
tylko skarby, które ziemia sama Wam 
oliarowuje. Nie kopcie dołów i jam. Nie 
abłamnjdie 1 nie niszezcie skał. Z ziemi 
niczego ułą wyrwać nie można. Nie mar 
twcie się, że macie na przyklad dużn czar 
nych otoczaków lub różowych. Prawdziwi 
kolekcjonerzy z niczegn nie rezygnują 
Możecie je wymienić na inne, wzbogacić 
swoją kolekcję. I jeszcze jedna ważna in 
formacja — nie rozbijajcie młotkiem karnie 
ni, chcąc koniecznie dowiedzieć się, co jest 
w środku. Trochę cierpliwości! Naszą 
przygodę z kamieniami dopiero zaczyna 
my. Przyjdzie czas, kiedy będziecie mogli 
przetworzyć najpiękniejsze kamienie na 
wisiorek dla mamy, siostry czy dziewczy 
ny. Życzę powodzenia! 


Wasz szef GEMMA 


PS. Następny odcinek w przyszłą sobotę. 
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Tablica wskazująca jakie kamienie „,przypisane” są poszczególnym znakom 


Zodiaku 


MARAGD 


BLŻNIETA 


OPAL 


|7cew 


DIAWENT 


Różnokolorawe otoczaki można znaleźć wszędzie... 


Gdy tylko zabrzmiał ostatni dzwonek, sprzed szko- 
ły ruszył niezwykły pojazd: traktor ciągnący autobu- 
sową przyczepę, do której dołączono polową kuch- 
nię. To już po raz drugi uczniowie Zespołu Szkół 
Rolniczych w Bojanowie w ten sposób wyruszyli na 
wakacyjną włóczęgę. : 

W ubiegłym roku zdobyli turystyczne ostrogi. 
Przyczepę dostali z PGR w Golinie Wielkiej, bo przez 
trzy dni rozładowywali siano. Pieniądze zarobili na 
wykopkach, a część prowiantu dało szkolne gospo- 
darstwo. 

— Jechaliśmy przez Leszno, Wschowę — wspomi- 
nają — aż dotarliśmy do jeziora Lgiń. Rozbiliśmy 
namioty na dwa dni. Przyszła burza i deszcz zmył 
z szyb przyczepy nasze malowidła: karykatury nau- 
czycieli i szlak wędrówki. Odmalowaliśmy wszystko 
na nowo i ruszyliśmy dalej, aż do Łagowa. 

Tam było wielkie obozowisko, bo trwało właśnie 
Lubuskie Lato Filmowe. Rozbiliśmy namioty w lasku 
nad jeziorem. Nieraz długo w noc oglądaliśmy filmy, 
więc naszą pobudką był dopiero sygnał „Lata z ra- 
diem”. 

Po dwóch tygodniach trzeba było wracać. Ludzie 
na trasie dziwili się, dlaczego za przyczepą biegnie 
nasz kolega. A to po prostu Roman Patelka zdobywał 


owie 
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kondycję na mistrzostwa Polski w biegach orienta- 
cyjnych. Jak się później okazało, trening był skutecz- 
ny — Roman zdobył pierwsze miejsce! 

Z tej szkoły wywodzi się wielu sportowców. Jed- 
nym z jej absolwentów był reprezentant Polski na 
Olimpiadę w Rzymie, Jerzy Juskowiak. Nic dziwne- 
go, uczniowie dysponują piękną, zbudowaną w czy- 
nie społecznym salą gimnastyczną, siłownią do pod- 
noszenia ciężarów i zespołem boisk sportowych. 
W sali ciągle trenują akrobaci, siatkarki i koszykarze. 
Pod okiem fachowców osiągają dobre wyniki. 


W tym roku koszykarze z Bojanowa doszli do fina-* 


łów, w których będzie walczyć 6 najlepszych drużyn 
ze szkół rolniczych z całej Polski. 


Główny gmach szkoły to dwupiętrowy, trochę 
ponury budynek, w którym w 1907 roku założono 
niemiecką szkołę rolniczą. W 1922 roku powstała tu 
polska Państwowa Średnia Szkoła Rolnicza. W okre- 
sie międzywojennym bojanowska szkoła miała 2131 
uczniów. Teraz w ciągu jednego roku jest ich ponad 
1200. 

W maju pojawiły się w Lesznie, Kościanie, Rawi- 
czu, a nawet Śremie, Dzierżoniowie i innych odle- 


głych od Bojanowa miejscowościach plakaty zawie- 
rające informacje o szkole dla kandydatów na rolni- 
ków. To uczniowie — mieszkańcy internatu, jadąc do 
domu zawieszali te plakaty. Wielu uczniów bojano- 
wskiej szkoły pochodzi bowiem z odległych zakąt- 
ków kraju. Trafili tutaj, mimo że mieli bliżej inne 
szkoły rolnicze, ale ta szkoła ma dobrą markę wśród 
fachowców. Nierzadko zdarza się, że uczą się w niej 
dwa, trzy pokolenia, albo kilka osób z jednej rodziny. 

— Nieraz — opowiada dyrektor — pod koniec roku 
zjawiają się u mnie przedstawiciele gospodarstw 
rolnych, w których uczniowie odbywali praktyki. 
Przyjeżdżają po to, by im zaproponować pracę. Zda- 
rza się czasem, że absolwenci zmieniają zawód. 
Andrzej Golejewski jest aktorem w Teatrze na Woli 
w Warszawie, a Leszek Otto poszedł do szkoły cyrko- 
wej w Julinku. Dzięki szkolnej sekcji akrobatyki 
i sprawnie działającemu kółku teatralnemu mogli 
oni rozwinąć swoje zainteresowania. 


Pewnego dnia w szkolnej auli pojawiły się damy 
dworu, księżniczki i błazny. Była to kolejna premiera 
szkolnego teatru. Gromki śmiech wybuchał zwłasz- 
cza wtedy, gdy na scenie pojawiał się Andrzej, 
grający błazna. A po sztuce, śmiesznej, ale w końcu 


tradycyjnej, Mirek wraz zkolegami przedstawił włas- 


ne skecze dotyczące życia w szkole, używania tzw. 


łaciny i konfliktów w internacie. 


Wttej szkole ciągle coś się dzieje. Ostatnio harce- 
rze zaplanowali nocną wyprawę do lasu. Zaproszą 
na nią absolwentów podstawówki, którzy zostali 
przyjęci do pierwszych klas ich szkoły. A gdy zapło- 
nie ognisko, nowi przestaną być obcymi, staną się 
po prostu dobrymi kumplami! 


ANNA PACIOREK 


Ca się ze mną dzieje? Czemu tak bardzo przejęłam 
się tą sprawą? Czy muszę ciągje płakać? Czemu oni 
to zrobili? Za wiele tych pytań. W ten sposób nie 
dojdę do porozumienia nawet z sobą, a co dopiero 
z inną osobą. A przecieź i tak nie potrafię na nie 
odpowiedzieć. - Może jednak, spróbuj - mówię 
sama do siebie. 

W pokoju jest ciemno, podobnie jak w pozostałej 
części mieszkania. Mogę pozwolić sobie na takie 
rozmowy. Rodzice ustyszeliby mnie dopiero, gdy- 
bym krzyczała, a na to mimo rozpaczy i załamania 
nie mam ochoty. Rozpacz? Załamanie? Zaowu te 
pytania. Jak brzmiały poprzednie? Ach, wszystko 
jedno. Czyżby? Wściekam się. Koniec z pytaniami. 
Odpowiadam i cześć. Jestem załamana i za bardzo 
przejmuję się błahostkami — pierwsze pytanie z glo- 
wy — jestem starsza. Fakt, że dawniej na tego rodzaja 
sprawę wzruszyłabym ramionami, ale mie teraz, nie 
dziś — uff, koniec indagacji. 

— Jest ambitna i solidna — powiedziała na zebraniu 
wychowawczyni do mamy. 

Teraz mam jeszcze jedną odpowiedź. Dlatego, że 
jestem ambitna i honorowa, nie pozwoliłam się 
splamić. To proste. Sprawa została rozpatrzona 
i przemyślana. Przekręcam się na drugi bok, do 
ściany, po której prześlizguje się światło z ulicy. Nie 
zwracam na to uwagi, mimo że jeszcze wczoraj 
z tego powodu nie mogłam zasnąć. Dziś też nie 
mogę, ale przyczyną tego jest zupełnie co innego. 
Kladę rękę na poduszce. Oczywiście, jej druga część 
też jest już mokra. Dotykam twarzy. Po kolei: oczy, 
policzki, nos, usta, broda. Wszystko rozpalone i mo- 
kre, jak poduszka, albo jak liście drzewa po deszczu. 
Wstaję. Poprawiam kołdrę, poduszki. Biorę do ręki 
zegarek, idę do okna i wytężając wzrok sprawdzam 
godzinę (nie będę przecież zapalać światła). Jest 
późno, a mimo to idę do łazienki. Myję twarz, czeszę 
włosy i po kilku minutach wracam do pokoju. Po 
krótkim namyśle delikatnie kładę się do łóżka. Wiem 
dobrze, że jeszcze potrwa trochę nim usnę. Co 
robić? 

— W każdym bądź razie nie będziesz już więcej 
płakać. Musisz wziąć się w garść. Przemyśl jeszcze 
raz tę sprawę. To nic, że robiłaś to już kilka razy — 
rozkazuję sobie i już jestem zadowolona. Przemy- 
śleć? Oczywiście! 

... Że coś się w tym dniu wydarzy, można było 
przewidzieć tydzień wcześniej. Wtedy to wychowa- 
wczyni oznajmiła, że zmieniono nam nauczycielkę 
od historii. Wiadomość przyjęliśmy z dezaprobatą 
i na kilka dni historię puściliśmy w niepamięć. Ale 
kiedy nadeszła środa... gdy rozległ się dzwonek na 
ostatnią lekcję, a była nią historia, do sali weszła 
niepozorna pani. W klasie wrzało. Każdy miał inne 
zajęcie. Chłopcy krążyli po sali, jak kumulusy po 
niebie, zachowując się tak, jakby oprócz nich nie 
było nikogo. A jednak według savoir-viyre'u wstaliś- 
my na powitanie pani Zielińskiej. Ona, nie zrażając 
się kwaśnymi minami, odpowiedziała nam uśmie- 
chem. Uśmiechem smutnym i nieszczerym. Wszy- 
scy pomyśleliśmy od razu, że chce być po prostu 
konwencjonalna. Jednocześnie w dziewczętach 
wzbudziło się współczucie dla nauczycielki, gdyż 
pani stała bezradna na środku sali i próbowała 
rozpocząć lekcję. Niestety bez większych skutków, 
gdyż nasi chłopcy wytrwale jej przeszkadzali. Dopie- 
10, kiedy zaczęła straszyć dyrektorem, klasę ogarnę- 
ła pozorna cisza. Pozorna, ponieważ już po chwili 
w sali rozległy się piski, jęki i skrobania. Z początku 
nikt nie zwrócił na to uwagi, a już najmniej pani, 
która oglądała dziennik i nasze zeszyty. Jednakże, 
kiedy tajemnicze piski potężniały, nauczycielka pod- 
niosła głowę, aby po przeszyciu uczniów zimnym 
wzrokiem wrócić znów do dawnego zajęcia. 

W klasie było dosć cicho, tylko od czasu do czasu 
odzywały się tłumione śmiechy. Nagle ktoś, nie 
mogąc już wytrzymać, nieco za głośno zachichotał. 

— Rozumiem chłopcze, że krzesło jest stare i przy 
każdym ruchu skrzypi, ale czy nie mógłbyś siedzieć 
spokojnie? — nauczycielka zwróciła się do Ryśka. 

Znowu cichy śmiech. Przyszło mi na myśl, że 
teraz już przeholowali, ale oni dalej bawili się 
wesoło. 

— Wstać — nauczycielka podniosła glos. 

Po wykonaniu polecenia jęki ucichły, a pani uspo- 
koiwszy się powróciła do lekcji. Teraz skrobanie 
dochodziło nie z jednej lecz kilku stron sali, Pani 
zirytowana skierowała się do drzwi, Zanim wyszła, 
groźnym głosem powiedziała; 

— Gospodarz klasy za mną! 
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— Nie! Już nie będę! Nie bę- 
dę!! Nie będę!!! — darł się Ma- 
riusz nieprzytomnie. 

— Nie szarp się, smarkaczu|l 


SKUTKI 
EMANCYPACJI 


dna z terrorystek przez cały se- 
ans „gimnastyczny” nie wypo- 
wiedziała ani jednego słowa, 
oprócz szeptu: nie szarp się 


czym statystycznomu mieszkańcowi 
środkowych okolic Polski kojarzy sią 
okroślenie „prom”? Z rodzajom dułoj 
tratwy, za pomocą któroj można dostać sią 
z jednego brzegu rzoki na drugi. Zgoda, są 
joszcze takie promy. A jednoczośnie są przo 
cioż I podobno do niewielkich statoczków, 
jakimi podróżujemy w Świnoujściu. Najwyż* 
szą wszakżo „szkołą jazdy” jest prom morski 


Jak to jest naprawdę? 


Współcześnie oksploatowany prom mor 


- z ciemnego schowka dobiegł smarkaczu, Zresztą mówmy ski winion łączyć w sobia cechy ogromnego 
stłumiony damski głos. otwarcie — i tak nic byśmy nie garożu i luksusowego hotolu, w którym 
Sytuacja stawała się coraz usłyszeli, potężny wrzask w czasio podróży przebywają właściciele po- 


bardziej dramatyczna, Zwabio 
ny do schowka Mariusz — z na- 
szym specjalnym wysłanni- 
kiem — dali się zaskoczyć. Ko- 
mu? Jak dotąd szkolny Interpol 
nie podaje konkretnych na- 
zwisk. Sytuację pogmatwało 
dodatkowo podejrzenie, rzuco- 
ne na jedną z najlepszych spor- 
tsmenek naszej klasy. Jak do- 
nosi szkolny dziennik „Plotka 
na co dzień”: wysoko posta- 
wione osoby „ukręciły sprawie 
łeb” 

Ale wróćmy do naszych bo- 
haterów. Jak już wspomnia- 
łem, a jeżeli nie, to przypomi- 
nam: po wejściu do schowka 
nasi bohaterowie otrzymali kil- 
ka solidnych ciosów w tył gło- 
wy i... poniżej pleców. Fachowa 
wprawa, z jaką zostały zadane, 
może kogoś (nie oglądającego 
telewizji) zdziwić — ale nie na- 
szych bohaterów! Oglądali oni 
film „Damski gang” i wiedzieli, 
do czego zdolne są kobiety. Tak 
na marginesie — mamy prawo 
przypuszczać, że tajemnicza 
grupa terrorystek już niedługo 
będzie w posiadaniu domowe- 
go środka wybuchowego 
(skład i prawo publikacji za- 
strzeżone). Przemawia za tym 
fakt, że nagle w miejscowej ap- 
tece zabrakło popularnego 
środka dezynfekującego. Brrr... 
Co będzie dalej, aż strach po- 
myśleć! 

Zadziwiający był fakt, że ża- 


Jestem  piątoklasistką, ale 
nawet takim „początkującym” 
nastolatkom zdarzają się różne 
nieprzyjemności. Nieraz wi- 
działam, jak sprzedawczynie 
wtykają dzieciom np. rozdartą 
torebkę z pierogami czy mie- 
szanką warzywną, z której wy- 
leciała połowa warzyw. Prze- 
zornie zawijają to w papier, że- 
by mały klient nie zauważył 
braku, a „po odejściu od kasy 
reklamacji nie uwzględnia się”. 
Wiadomo: dziecko jak dziecko, 
nic nie powie. Raz próbowałam 
zwrócić uwagę, lecz sprzedaw- 
czyni odrzekła opryskliwie, że 
to nie jej wina. 

Inną plagą są — niepozorne 
niby — _ dziesięciogroszówki. 
Sprzedające nie fatygują się, 
aby je wydać. Ciągle słyszę: 


Trudne zakupy 


dwóch mężczyzn zagłuszył bo- 
wiem wszystkie odgłosy życia 
szkoły. Nie dziwmy się im! Nie- 
określona liczba rąk łaskotała 
chłopaków bezlitośnie. Dotego 
miejsca wszystko jest ok. Póź- 
niej zaczynają się pewne roz- 
bieżności w zeznaniach chłop- 
ców dla Interpolu. 

Mariusz podaje, że w tym 
momencie musiał zemdleć, bo 
nic nie pamięta (może nie chce 
pamiętać?), ocknął się dopiero 
na dźwięk dzwonka. Nasz spe- 
cjalny wysłannik w zeznaniach 
dla attache politycznego przy 
„Ciele pedagogicznym” poda- 
je co następuje: tajemnicze ter- 
rorystki obchodziły się później 
z nimi nad podziw dobrze. Na- 
karmiono ich i napojono obfi- 
cie (narzekali tylko, że płyn był 
gorzki w smaku i trochę dziw- 
nie pachniał), a później przy 
dyskretnej muzyce panie w ma- 
skach pożegnały się z nimi czu- 
le. Nawet w dowód serdecz- 
ności podarowały im zagrani- 
czny zegarek. 

A tak swoją drogą pomyśleć 
— siedzi człowiek w tej klasie, 
odwala prace zlecone, zjada 
nerwy (i zdrowie) przy dojaz- 
dach PKS — słowem nędza. 
A tam zegarkami dzielą — ech 
życie, życie! 


„ZENO”, Niemica 
Członek Ligi Reporterów 
nr 111 


„dziesięć groszy będę ci win- 
na”. A potem, gdy się ktoś 
o grosze upomina, to nie mogą 
ich wydać, bo „nie mają pew- 
ności”, Dla starszych to wybie- 
rają choćby grosiki. Nie wiem 
jaka jest różnica między kupu- 
jącym dzieckiem a dorosłym? 
Identycznie jest z owocami. 
Moja młodsza siostra przynio- 
sła zgniłe i spleśniałe cytryny. 
Natychmiast je zamieniłam, ale 
dopiero wtedy dostałam na- 
prawdę ładne, gdy wpisałam 
się do książki skarg iwniosków, 
oraz zawołałam kierowniczkę 
sklepu. Czy tylko w ten sposób 
młody klient może kupić pełno- 
wartościowy towar? 


ETNA, Włocławek 
korespondencja pierwsza 


; Nie « czujemy się 
_ gorsze od niej 


jazdów. Z dostaniem sią ludzi na pokład stat- 
ku połnomorskiego nie ma większych kłopo- 
tów, istnieją systemy przemyślnie mocowa* 
nych drabinek, trapów, czy uchylanych płyt 
poszycia kadłuba. Gorzej z samochodami, 
zwłaszcza ciężarowymi. Problemem są więc 
odpowiednie bramy wjazdowe, tak skonstru- 
owane, by dostanie się do wnętrza statku 
z nabrzeża było jak najmniej kłopotliwe, a jed: 
nocześnie tak szczelne, aby w czasie morskiej 
podróży nie groziły przecieki wody. 
Konstrukcję takich bram rozwiązano i do 
tej pory nie zdarzyło się, aby ich działanie 
okazało się zawodne. Dużo większy kłopot 
jest z pasażerami! Nie lubią przechyłów, 
wstrząsów i wibracji silników, najchętniej 
przebywaliby we wnętrzach urządzanych 


Transbałtycka, luksusowa tratwa 


1) t POME 


h V RANI. Ą 2 


I INNE 


wiące własność Polski nie były w stanio ob 
służyć wszystkich chątnych. 

Kadłub nowego promu, który spłynął już 
na wodą jost dwukrotnie wiąkszy od najwią 
kszago z wykorzystywanych obocnio, czyli 
„Wilanowa”. To prawda, pływają po mo 
rzach świata statki i dwudziostokrotnia potąż- 
niejsze, ale warunki Morza Bałtyckiego nia 
pozwalają na kursowanie takich olbrzymów. 
Nowy prom pomiości na swych pokładach 
1000 pasażerów i 280 samochodów osobo- 
wych. Podróżować oni będą w komforto- 
wych warunkach, bez większych wstrząsów i, 
jak na morskie warunki, bardzo szybko, bo 
z prędkością 21 węzłów. Odporność na fale 
zapewniają unikalne urządzenia, zwane sta- 


Hotel i garaż, pełne pasażerów i pojazdów, po krótkiej podróży przybijają do nabrzeża 


funkcjonalnie i z gustem, a więctak, jaksię na 
ogół statków handlowych w naszych stocz- 
niach nie wyposażało. 


Produkt najwyższej 
jakości 


Stocznia Szczecińska imienia Adolfa War- 
skiego jest pierwszym w kraju producentem 
promów morskich najwyższej klasy. | cóż 
w tym fakcie rewelacyjnego — mógłby ktoś 
powiedzieć — przecież mamy już promy kur- 
sujące do Szwecji i Finlandii... Zgadza się, 
mamy; tyle tylko, że są to statki wyproduko- 
wane w obcych stoczniach, kilkanaście lat 


temu. Podjęcie takiej produkcji własnymi si- | 


łami jest ważne, ponieważ nie tylko pozwala 
zwiększyć i unowocześnić flotę promową, ale 
także uniezależnia nas od właścicieli dotych- 


czas wynajmowanych statków. Bo te stano- | 


my- nie mamy 
AE Poradź ir A Ą 


bilizatorami kołysań. Dzięki nim równo, jak 
po stole, stalowy kadłub napędzany czterema 
potężnymi silnikami o mocy ponad 4 tys. KM 
każdy pokona odległość dzielącą dwa porty. 


Komfort wyposażenia... 


„ To już sprawa plastyków i polskich do- 
stawców mebli, tkanin, armatury, wszystkie- 
go, z czym w czasie podróży będzie się stykał 
pasażer. Kłopoty zaś z produkcją dla potrzeb 
morskich są niebagatelne. Ot, weźmy na 
przykład sprawę mebli. Nie mogą mieć os- | 
trych, nie zabezpieczonych krawędzi. Aby jak | 
najdłużej służyły armatorowi nie niszcząc dy- | 
wanów, jakimi wyłożone zostały podłogi, po- 
stanowiono opracować dla nich kielichowate 
podstawki, nie powodujące powstawania 
charakterystycznych zagłębień. Pokrycia me- 
bli, podobnie jak pokrycia ścian i zasłony 
okienne, winny być odporne na temperaturę 


nr „Śl pros Mid nam. 


i oglań. Takie są wymagania armatorów na 
całym świacia i o odstąpatwach od roguły nie 
moża być mowy. Przemysł lekki bardzo solid 
nie wywiązał sią za awych obiatnić, tormino 
wo dostarczając produkt nia tylko unikalny 
lacz i doskonale opracowany plastycznie 
Promowa restauracja, kawiarnia i kilka barów 

wyposażone wiąc bądą tak, by najbardziej 
nawet wyczulony estetycznie pasażer nie 
miał powodów do narzekania 


Zadania na trzy lata 


Tyle bowiem trwała praca konstruktorów 
przy stołach kroślarskich. Praca bardzo skom 
plikowana i nietypowa... Mógłby w tym miej 
scu znów ktoś powiedzieć — „no dobrze, ale 
dlaczego stocznia budująca statki znacznie 
większe, ciesząca się dobrą marką na całym 
świecie, ma aż tyle kłopotów z nie najwię 
kszym w końcu promem?” Choćby dlatego, 
że na masowcach, czy zbiornikowcach pod 
różuje ładunek, któremu jest mniej więcej 
wszystko jedno, jak długo trwać będzie droga 
między dwoma portami. A dalej: węgiel i ro: 
pę naftową dostarcza się pod pokład syste 
mem, którego nie przeszedłby cało najwy 
trawniejszy nawet kaskader. Pasażer jako is 
tota wygodna wymagał opanowania produk 
cji nowych, nie stosowanych dawniej w na 
szych stoczniach elementów. W jakim sto: 
pniu się to udało — zobaczymy w styczniu 
przyszłego roku. 


Za ciosem 


Nowy polski prom morski będzie nosił na 
zwę „Pomerania”. Połączy Skandynawię 
z naszym wybrzeżem w chwili, gdy specjaliś 
ci od turystyki przewidują taki napływ gości 
z Północy, że dopiero bardzo dynamiczny 
rozwój żeglugi promowej zapewni obsłuże 
nie wszystkich chętnych. System komunika- 
cji promowej ma swoje zalety, których nie 
posiadają inne, najbardziej choćby luksuso- 
we statki i samoloty. Jest to możliwość trans- 
portowania ładunków bez potrzeby zdejmo- 
wania ich z samochodów ciężarowych — bo 
przecież i takie coraz częściej odbywają mor- 
skie podróże. Rzecz niezmiernie ważna 
w chwili, gdy powstaje autostrada łącząca 
Bałtyk z Morzem Czarnym. Gdyby nie było 
promów, najwięcej czasu zabierałby przeła- 
dunek towarów na statki klasyczne.. 

Stocznia Szczecińska postanowiła nie roz- 
praszać wysiłku poniesionego przy budowie 
„Pomeranii”*. Z suchych doków wypłyną 
w morze kolejne, bliźniacze jednostki. Będzie 
ich w sumie siedem. Najmłodszy krajowy 
armator Polska Żegluga Bałtycka dyspono- 
wać będzie taką flotą promów rodzimej pro- 
dukcji, która potrafi obsłużyć potrzeby ruchu 
turystycznego na Bałtyku. A nie wolno zapo- 
minać, że dla turystów skandynawskich trasa 
przez Polskę będzie najkrótszą drogą do stoli- 
cy ZSRR, Moskwy, gdzie już za trzy lata roze- 
grana zostanie kolejna Olimpiada. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. CAF 


ah 


Y. swój adres — mamy dla. ciebie li 

ale e ANA way ya X zee : Ad od czytelników, którzy pragną A 2 
ż sku. Mamy w klasie koleżankę, ; > wiązać z Tobą korespondencj Dorota 
Jestem zdziwiony wypowiedzią ra absolutnie nie liczy się ze zda- " siebie. Nadejdzie bowiem takimo- Chcemy Ci te listy przestać. roto, racja 
Milki z 58 n-ru „ŚM”. Czy napraw- niem reszty dziewcząt. Jestładna, _ -_ ment, żeodsuniecie się odniejraz — Ę Mężczyzna, 
dę wszyscy „przystojniacy” są za- dobrze się uczy, więc zjednała so- na zawsze. Z czasem chłopcy rów- Kto kłania się czy wieku, 
rozumiali i obnoszą się ze swoją bie wszystkich chłopców. Popiera- nież zaczną dostrzegać także jej ie Szy... kłonić się 
urodą? Zawsze byłem skromny ją ją pod każdym względem. Na- -_ wady — i co wtedy? Zostanie sa- Doe A nikające 
i teraz chwalę się po raz pierwszy. szym zdaniem nie wszystko, coro- _ __ _ motna jak palec, nielubiana przez "Niedawno w naszej harcówce funkcji mogą 
Nie należę do brzydkich i kilku kole- bi, jest słuszne. Nie mamy jednak całą klasę. A może będzie miała odbyła się ostatnia pożegnal rkach, ale nie 

gów z mojej klasy też. na to żadnego wpływu. Zawsze po- śe: 


ochotę pomóc w nauce słabszym 


SAB ALAM KEJĘZECH. Do- 


ŁR 


modelarstwem rakietowym” nie 
jest u nas najlepiej, niektórzy na- 
wet powiadają, że zupełnie żle 
Jest to tym dziwniejsze, iż polska czo- 
łówka sportowa w tej dyscyplinie zu- 
nie dobrze radzi sobie na wielu 
zawodach międzynarodowych, zdo- 
bywając nierzadko tytuły wicemistrzo- 
wskie, a nawet mistrzowskie. 


Szczyt rakietowej góry prezentuje 
się więc dość okazale, ale — niestety — 


"nie jest on oparty na solidnej podsta 


wie. Poza kilkoma podtrzymującymi 
dawne dobre tradycje ośrodkami, 
gdzie się od czasu do czasu coś dzieje 
— jak Polska długa i szoroka panuje 
rakietowa cisza Niczego nio budują 
nie ma startów, nio słychać świstu 
silników. Ten tak interesujący I maso 
wy niegdyś sport starsi czytelnicy 
„SM” pamiętają zapowne nasze spra 
wozdania z różnych rakietowych im 
prez — przeżywa wyrażnie ciężkie lata 


Sytuacja jest paradoksalna | z innogo 
powodu. Oto u nas*zainteresowanie 
latającymi modelami rakiet słabnie 
w miarę jak na całym świecia rozwija 
się przemysł rakietowy i kosmonauty 
ka... Dlaczego tak się dzieje? 


Świat Młodych postanowił rore 


jrzeć sią nieco w sytuacji, a potom 
polntormować swych czytelników, co 
się stało z szacownymi tradycjami wy 

wodzącymi sią z plorwszaj połowy XIX 
Korpus rakietników 


wioku, kiody to 


utworzony był w wojsku polskim, wr 
1823 pod dowództwem Piotra Bonte 
mpsa” — jak pieał historyk 

Na rasie publikujemy kilka zdjęć 
1 międzynatodowyćh zawodów mo 
dali, które odbyły sią tej wioany w To 
runiu. Najbardziej widowiskowo oka 
zały się starty makiet, będących wier 
nymi kopiami swych potążnych pier 
wowrorów 


Tekst I zdjęcia: JERZY DĄBROWSK 


TO, CO ZŁE 


MIJA 
JAK SEN 
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Po klasie przełeciały jęki, tym razem już z ust 
moich kolegów. Zrobiłam da nich perskie oko i po- 
słusznie wyszłam, a zamknąwary drzwj stanęlam na 
wprost nauczycielki. Jej oczy rugały mnie, jakbym ja 
wyglupialą się najwięcej 

Ca to jest? Kto to robń 
zdenerwowania 


cała aż trzęsła wę ze 


To jakań nowa zabawa chłopców. - Ja 

lam się 
Uświadomiłam sobie, że mie więcej nie mogę 
powiedzieć, Historyczka też to już zrozumiała ; dł. 
żej nie czekając, zdecydowanym krokiem weszła do 


zacię 


sali i od razpśkierowala się do Sylwka, przy którym 
zebrało się kilka osób Ja da lawki doszłam 7 trram 
falną miną, ale kiedy wsiadłam, natychmiast przyga 
słam i zrobiło mi się zimno. Teraz dopiero rrorumia- 
łam. Wszyscy myślą, że go wydałam 

Dorota — usłyszałam szept z ostatniej lawki 
Odwróciłam wę 

Po co to zrobiłaś? — Aneta spytała złwpio 
— Ja nic — tlumaczyłam się dziecinnie 

Na jej twarzy malowało się wahanie. Crym prę 
dzej odwróciłam wzrok, który padł na twarz Jarka 
Chłopak uśmiechał się złośliwie i szyderczo 

- Ja nic - powtórzyłam płaczirwie 

Odpowiedziały mi pogardlrwe spojrzenia. Wszy 
scy milczeli. Teraz dopiero zrozumiałam, co znaczy 
powiedzenie „ich milczenie jest wymowne”. | wtedy 
zrobiłam to, coś głupiego. Gdybym pomyślala, mo- 
że doszłabym do wniosku, że wystarczy wstać i po- 
wiedzieć: 

— Proszę pani, proszę im powiedzieć, że to nie 
moja wina. 

Ale ja oczywiście nie dostosowałam się do przy- 
słowia „„najpierw pomyśl potem zrób” i zwyczajnie, 
jak malutkie dziecko, rozpłakałam się 

— Wstań i powiedz, kto ci dokucza — usłyszałam 
głos pani. Wstałam i milczałam 

— Nikt — odezwał się jakiś mądrala 

Pani nie zważając na te słowa tłumaczyła, dowo- 
dząc mojej niewinności 

Przyrzekam wam, że nie powiedziała ani słowa 
Sami wydaliście się 

- To po co beczy? — usłyszałam głos Heńka 

Ach, więc to tak. Oni uważają, że hi 
mnie kryje. To już jest apogeum. Łzy jeszcze bar- 
dziej zmoczyły mi policzki. Nie próbowałam ich 
nawet wycierać i z odrazą odrzuciłam chusteczkę 
podawaną przez Halinę. 

„A ta co? — myśli, że nie mam swojej?” 
do siebie w duchu. 

Do końca lekcji jestem do niczego. W ogóle nie 
interesuje mnie Zygmunt Stary, o którym jest właś- 
nie mowa i ze skruchą zauważam, że czuję niechęć 
do historii —- mojego ulubionego przedmiotu. Nagie 
przyłapuję się na tym, że mam do wszystkich preten- 
sje. Rozpamiętuję niepowodzenie. Tak, nawet Hali- 
na nie wierzyła mi. Okropne! Najbardziej bolał mnie 
ten brak zaufania i niesprawiedliwość. Bo to w grun- 
cie rzeczy była niesprawiedliwość, wielka! Przecież 
tyle razy mogłam ich wydać, a jednak nigdy tego nie 
zrobiłam. Dlaczego więc dziś tak mnie osądzili? 
Dlaczego? Wiedziałam również dobrze, że każdy 
z tych chłopców, którzy teraz udają bohaterów, 
gdyby znalazł się na moim miejscu, wydałby nawet 
najbliższego kolegę. Wszystko po to, żeby uratować 
własną skórę. W tym celu dość często także kłamali. 
Przykładem tego była dzisiejsza dezinformacja nau- 
czycielki. 

„To jest po prostu gromada tchórzy i samolu- 
bów” — podsumowałam. 

Kiedy rozległ się dzwonek wybiegłam z klasy jako 
jedna z pierwszych, co mi się raczej bardzo rzadko 
zdarzało. Biegłam ze schodów jak huragan nie zwa- 
żając na ciężar teczki, wypakowanej po brzegi. Uda- 
wałam, że nie widzę zdziwionych spojrzeń małych 
pierwszaczków, którzy szeptali: 

— Widzisz, a mówiłeś, że starsi nie płaczą. 

Nie widziałam nic. Moje oczy to były dwie niewy- 
czerpane studnie lub inne zbiorniki wodne, pełne 
słonych kropel. W szatni zaczęłam się nerwowo, 
szybko ubierać. Zanim jednak zdążyłam wyjść, 
w szatni ukazała się Halina i musiałam na nią czekać. 
Ceniłam jej dobre intencje. Chciała mnie pocieszyć. 
Nie lubiłam wracać ze szkoły sama i Halina dobrze 
o tym wiedziała. Dziś chciałam iść do domu sama 
i wlec się jak bezdomny pies. Ale nie chciałam o tym 
mówić. W czasie czekania na Halinę zjawili się 
pozostali osobnicy z klasy. Coś tam mi ze współ- 

czuciem tłumaczyli, próbowali przepraszać. Odwró- 
cona tyłem, w ogóle ich nie słuchałam. W pewnej 
chwili odwróciłam się i przerwałam jakiejś dziewczy- 


mówię 
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URIAH 


Dwadsieścia minut drogi od naszej kolonii jest obóz 
harcerski. Przyjechali kilka dni temu, Jak się o tym 
z radości = strasznie mi 


zaproszenie na ognisko 
poładnia. Najlepiej głzieć około 15-ej, po nocy za6—nle 


W SOPOCIE 


Pac7n; za pewno zobaczymy : usłyszy- 
my w Sopocie (Pop-Sescoa) brytyjską 
sę URIAH HEEP. Utworzona w Lon- 
dyme w rakz I97E, rozgłos zdobył: trzy 
lua pocme= pe udanym tmarnóc po Wszeł- 
łan Berytznt. Załoryczeiem | berownikiem 
zespoł. « tałor zuzorem większośo koan- 
pozwcz jez Krz Hensicy, grziący na in- 
<rumeztaż kirwiszowych i gitarze, ter- 
mumujący wczeżmej w The Gods i Space 
U x; ostzzmej grzwe. oprócz Hensicyz, 
gui ma gizcze Mxż Bax, śpiewał Dave 
Bron. To wtańmie omi zadchantowaki wrzz 


z Hensicycm jako URIAH HEEP. W grud- 
mim 1971 roku dołączył do tej trójki gita- 
rzysta basowy Gary Thain i perkusista Lee 


Jednym z ciekawszych jest pianin 
album z nagraniami koncertowymi. Tytuły 
dwóch ostatnich: „„Firefly” i „The Bestof 
Urak Heep" z najlepszymi nagraniami 
z lat 1970-75. W składzie grupy zaszły 


O POZZO O OWO ZĘ) 


azwą 
e th 
d spraw tSzej, Cz a 
zwy ewn ynteza Ł 
d tow za te 
więc: anali -za ynte -zat 
kż ę wziął ów yntezatc 
Pierw próbne zywiście ) 


filtry elektr 


yczne kształtujące bar- 
wę dźwięku, dzielniki częstotliwoś: 

kłady kształtujące narastanie 
W tym sa 
nym mniej więcej czasie Rosjanin 
E. Murzin konstruuje ANS. Kosztu- 
ą oba syntezatory bardzo drogo, 
więc szuka się takich rozwiązań te- 
hnicznych, aby produkcja nowe- 
70 instrumentu stała się opłacalna 
Dopiero w tym miejscu pojawia się 
nazwisko Robert Moog. Właśnie 
jego instrumenty zacznie się nazy 
moogami. Interesują się nimi 
nie tylko muzycy pracujący w stu 
diach muzyki eksperymentalnej 


ikanie dźwięku 


nty elektryczne pojawiają 
qtkach XX w. a nawet 


wcześniej. W 


ku 1930 zbudowa 

, elochord, pięć lat później 
Jany Hammonda i organy Wur 
tze Lata pięc siąte: H. Olson 
KH. Belar budują potężny elektron 
y syntezator i nazywają go 


siebawem przychodzi na 
wia :pszony Mark Il. Krótko 


ego anatomii. 36 generatorów 


ale także znane zespoły rockowe 
i jazzowe. W roku 1968 ukazuje się 
pierwsza płyta zrealizowana w ca 
łości na syntezatorze („Switched 
On Bach”): Walter Carlos 
syntezatorze Mooga utwory Jana 
Sebastiana Bacha. Choć płyta cie 


gra na 


szy się popularnością, nie jest wy 
kładnikiem możliwości instrumen 
tu. Po prostu Carlos starał się uzy 
skać brzmienie tradycyjnych in 


się nie zgodzi, bo rzeczywiście strasznie późno musiało- 
by się skończyć. Ale ósma?! W moim przekonaniu pora 
to calkiem przyzwoita. Nic wyobrażam sobie 
ogniska, gdy okoliczności takie bardziej... plażowel 
Q trzeciej po południu to można najwyżej. wystąpić 
2 programem artystycznym. Tylko - njómipbca 
rpne bec wbczyką lzs 1 ei 
Rozumiem naszą panią kierowniczkę. Bezpieczcńs- 
0, higiena i tak dalej. Ona, biedna, boi się, żebyśmy 
się przypadkiem nie zgubiły w tutejszej „głuszy”, nie 
zmęczyły i nie zdemoralizowały. Podejrzewam nawet, że 
to ostatnie dręczy ją najmocniej. Zgroza by była nie 
z tej planety, gdybyśmy wróciły na teren kolonii po 
dwudziestej drugiej! 


Ja ją rozumiem. Wcale nie wiem, czy chciałabym być 


przyjmujemy, ale... żeby było po 


zerze ir ry ? 


ŚPIEWAJ- 
MY 
POEZJĘ 
77 


sierpnia rozpoczną się 

w Olsztynie IV Ogól- 
nopolskie Spotkania Za- 
mkowe „Śpiewajmy Poez- 
je 77”. Znamy już nazwi- 
ska: kierownika muzycz- 
nego — Jan Tomaszewski, 
reżysera — Jerzy Obłamski 
i szefa zespołu akompaniu- 
jącego solistom — Bohdan 
Jarmołowicz. Wiemy tak- 
że, że w pierwszym dniu 
usłyszymy laureatów po- 
przednich spotkań. Wystą- 
pią m. in. Elżbieta Ada- 
miak, Krystyna Fuczik- 


Redaguje LECH NOWICKI 


ostatnio istotne zmiany, m. in. odszedł 
Dave Byron. Niestety, nie dysponujemy 
aktualnym zdjęciem Uriah Heep. Chętnie 
skorzystamy z waszej pomocy. Obok zdję- 
cia zamieścimy nazwisko jego właściciela. 


strumentów, a przecież konstruk- 
torzy syntezatora tworzyli nowy in- 
Łabuś, 


strument. Dlatego zadowoleni są 
po obejrzeniu filmu Stanleya Kub- 
ricka „Mechaniczna Pomarańcza”; 
tenże sam Walter Carlos demons- 
truje już oryginalne brzmienie syn- 
tezatora. Wróćmy jeszcze na chwi- 
lę do anatomii... Generator stero- 
wany napięciem, wzmacniacz ste 
rowany napięciem, filtr sterowany 
napięciem, generator szumu, ge- 
nerator obwiedni, filtr wielopas- 
mowy, detektor obwiedni, modu 
lator kołowy, urządzenie pogłoso- 
we, sekwencer cyfrowy, pamięć 
cyfrowa, klawiatura... Sporo! Na 
syntezatorach grają tej klasy muzy- 
cy co: Paul Bley i Sun Ra, Jan 
Hammer i George Duke, Jasper 
Van't Hof i Dave McRae, Herbie 
Hancock, Keith Emerson i Czesław 
Niemen. „Godzinami ekspery- 
mentowałem na syntezatorach 
Bawiłem się w programowanie np 
syntetycznej perkusji lub basu. 
Sporo czasu na to poświęciłem, ale 
w końcu stać mnie było na to, by 
pójść z Synthi, Mini -Moogiem igi 
tarą pod pachą do Polskich Nagrań 
i nie korzystając ze studia akustycz 
nego nagrać samodzielnić całą 
płytę (.„Katharsis”). Często pytano 
mnie, na ile potrzebna jest wiedza 
techniczna, by nauczyć się gry na 
syntezatorze. Osobiście sam do 
chodziłem do wszystkiego. Mając 
wiele podręczników, schematów, 
instruktaży, prospektów, w zasa 
dzie do nich nie zaglądałem. Zo: 
rientowałem się tylko ogólnie, jak 
funkcjonuje każdy generator, filtr 
jo czego służą poszczególne urzą 
dzenia sterownicze, i zaczęła się 
jest to 


cała zabawa w odkrywanie 


instrument przede wszystkim dla 
ludzi bardzo cierpliwych, którzy 
mogą przy okazji poznawania ta 


jemnic elektroniki wiele się nau 
czyć. Syntezator jest dowodem ge 
miuszu ludzkiegc instrumentem 


na miarę cywilizacji XX wieku 


Jan Wołek, An- 
drzej Mitan z grupą „„Ono- 
matopeja” oraz zespoły 
„Miniatury” i „Niebo”. 
W imprezach towarzyszą- 
cych zapowiedzieli swój 
udział: Łucja Prus, Magda 
Umer, Elżbieta Wojnow- 
ska (na zdjęciu), Marek 
Grechuta i Leszek Dłu- 
gosz. Na razie do konkursu 


zakwalifikowano siedem 
zespołów i sześciu so- 
listów 


waźnych istot jak my. To jednak, że rozamiem — nie 
znaczy, że się z nią zgadzam. Bynajmniej! Ciekawe, czy 
gdy ja będę miała lat trzydzieści, też będę uważała, że 
osoba piętnastolenia to znaczy to samo, co niepowaźna 
i nieodpowiedzialna?! Teraz wydaje mi się, że nigdy mi 
takie coś do glowy nie przyjdzie — czuję się tym z góry 
potraktowana, ale... kto wie? Nasza pani kierowniczka 
też przecież miała kiedyś lat piętnaście i chyba lubiła 
SECIE mayday, mucić 


Chociaż... Nie wiem, może nigdy nie miała okazji być » 
na takim ognisku. Większość dziewczyn z naszej kolonii 
też nigdy nie była. I pewno nie będzie. Przynajmniej 
jutro. Musieli sobie ci harcerze o nas pomyśleć, że 
jesteśmy skończone maminsynki! 


Piosenka „Świat Dziecka” to przebój imprezy pod tym samym tytułem, zorganizowanej przez 
Bałtycką Agencję Artystyczną na terenie Trójmiasta w dniach 25.06-10.07. 


„Świat Dziecka” 


Bywaj nam szkoło, do widzenia lekcje 
odwiedziło lato ziemię jeszcze raz 


już śpiewają ptaki hymn w Operze Leśnej 
czeka nas świąteczny, najweselszy czas 


Świat Dziecka 
Świat Dziecka 
po szkole — zielony karnawał 

do tańca zaprasza nas wiatr... 


to wspólna zabawa 


Świat Dziecka — to wiersz i piosenka 


EDDY 


BYWAJ NAM SZKDŁO DOW DZIWIĄ LEKCJE 


mezryT HEDA Sp 


to przygód jest świat 


Słowa: Anna Bernat 

Muzyka: Krystyna Kwiatkowska- 
Marczyk 

Śpiewa: „GAWĘDA” 


Świat Dziecka — to marzeń czas 
festiwal radości i piękna 
Świat Dziecka — różowy świat 


Witaj nam morze, pozdrawiamy mewy 

a dzień dobry temu, kto się dzieckiem zwie 
tutaj miną chwile — nie wiadomo kiedy 
kolorowe chwile jakby jeden dzień 


Świat Dziecka itd... 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


— Jutro wybierzecie sobie nowego 
przewodniczącego! 

To był już drugi głupi wyskok 
w tym dniu. Popełniłam go znów bez 
uprzedniego przemyślenia. 

Halina oplotła moje ciało swoją 
ręką, jak wąż boa drzewo i delikatnie 
wypchnęła z szatni. Wtedy usłysza- 
łyśmy głos Włodka: 


— To jej wina — dowodził z przeko- 
naniem. 


Myślałam, że to o mnie, ale z dal- 
szej rozmowy wynikało, że chłopcy 
mają pretensje do nauczycielki. 


„Tak, teraz to do niej, ale gdybym 
tam, w klasie nie rozpłakała się, teraz 
wszyscy by mnie ignorowali” — my- 
ślałam z goryczą, a wszystko to wyda- 
wało mi się bardzo niezrozumiałe. 
Q co winią nauczycielkę? 


Westchnęłam głośno, co wywołało 
troskliwe spojrzenie Haliny, która 
zniechęcona moją małomównością 
(dzisiejszą) zaniechała rozmowy. 
Obie ograniczyłyśmy się do symboli- 
cznego ,,cześć” przy rozchodzeniu 
się do mieszkań. 


W domu zupełnie spokojnie prze- 
brałam się, zjadłam i odrobiłam lek- 
cje (było ich na szczęście niewiele). 
Następnie włączyłam magnetofon, 
w którym Mort Schuman śpiewał od- 
powiednią do mojego nastroju pio- 
senkę ,,Smutek” i dopiero wtedy rzu- 
ciłam się na tapczan, wylewając cały 
swój żal w postaci łez, które całą 
powrotną drogę tłumiłam. Kiedy 
uspokoiłam się trochę, wzrok mój 


Ze względu na upał, nie dają dziś zbyt trudnych 
zadań. Przyznaję także, lł spodziewam sią, ża lntwość 
dzisiejszych zadań zachęci do rozwiązywania Abraka- 
dabry tych nowych Czytelników, którzy dopiero nie- 
dawno zaczęli czytać „Świat Młodych” | jeszcze się 
zapoznają z gazetą 


Jm qlos gmicki mit, piorwazy 


labirymt zaafał zbudowany na wy 


spia Krazla, Ukrywało sią w nim 


groźna monstrum - człowiak z gło 
wą bykń, Powien Atańczyk imia 
niom Tożwisz ośwobodził Krotoń 


czyków od potwora dziąki tomu, ża 
przy pomocy kłąbka nici pokonał 
bozbłądnio labirynt. Czy tobie uda 
sią ta sztuka boz kłąbka nici? Mo 
ł052 używać tylko ołówka lub dłu 
gopisu 


Zapraszam więc I do naszego kącika z matematycznymi i logicznymi przysmaka- 
mi. Przekonacie się, że to wciąga I będziecie w każdą sobotą oczekiwali Abrakadabry. 
Serdecznie pozdrawiam wszystkich moisch starych | wypróbowanych przyjaciół 


na wakacjach. 


„DWUDZIESTKA” 


Spróbuj napisać liczbę 20 
na dziewięć różnych sposo- 
bów. W pierwszej linijce na- 
pisz ją za pomocą samych 
jedynek, w drugiej dwójek, 
i tak dalej, aż do dziewiątek. 
Możesz używać wszystkich 
znaków matematycznych, 
nawiasów i kreski ułam- 
kowej. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrnakadabry > To nie jest 
©. wycinankal 


©. To próba So- 


1 Gsnaówną iedzi ©. kolego - Oka 
| Ia 1 Odpowiedzi do z 
| LJ rak O Mak 
———. poprzedniej 0) uważają, że 
| | b potrafią roz- 
M Timmy soboty 1 różnić na 
zł pierwszy rzut 
© oka zwierzę- 
SIEDEM ZAPAŁEK: rozwiązanie na 0 ta według na- 
pyszaka © rysowanych 
KWADRATY I TRÓJKĄTY: 75) ich fragmen- 
pierwszy rząd — w pusty trójkąt wpisze- tów. No więc, 
my 3, bo zasada jest następująca: licz- re i jakich 
ba z drugiego kwadratu plus liczba <£_ zwierząt roz- 
z trzeciego kwadratu minus liczba [e a | sóżnisz na 
z pierwszego kwadratu równa się licz- -j (2) obrazkii 
ba w trójkącie; drugi rząd — wpiszemy R J 
5 (zasada: liczba z pierwszego kwadra- OC Masz na to 
tu razy liczba z drugiego plus liczba G. tyko trzy 
z trzeciego równa się liczba w trójką- minuty. 


cie); trzeci rząd — wpiszemy. 3 (zasada: 
liczba z pierwszego kwadratu razy licz- 
ba z drugiego podzielone przez liczbę 
z trzeciego równa się liczba w trój- 
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nr 141 


premiowane 


Krzyżówka z hasłem 


padł na zawieszone nad tapczanem 
hasło z czasopisma. Zawiesiłam je 
kiedyś, aby podtrzymywało mnie na 
duchu, gdyż brzmiało „,to, co złe, 
mija jak sen”. 


Głupia sprawa. 
Nagle wydało mi się, że słyszę głos 
Ryśka. 


— Dorota? Ona nigdy by nas nie 
wydała. 


Robi mi się bardzo miło. Ale to 
przecież sen, który szybko przemija. 
A może, a może tak szybko jak sen 
przeminie wszystko, co złe? 


DOROTA BARTYZEL 


— No i zupełnie niepotrzebnie... teraz już wszystko będzie 
dobrze, prawda? 

— Tak, tak. Teraz czeka cię dużo lat życia. Ale musisz jeszcze 
poleżeć, pospać, wypocząć... 

- Aczymogędostać cośdo czytania... jakieś gazety... książki... 

— Oczywiście, oczywiście... 

— A tatuś kiedy będzie mnie mógł odwiedzić? 

— Na razie nikt nie może cię odwiedzać, pełna izolacja. 


* . « 


Struna w gitarze zerwała się tak złośliwie, że poraniła mu palce 
u rąk. Pomimo tego grał dziś znowu jak wczoraj, jak przedwczo- 
raj, jak zawsze od chwili, kiedy zebrali się wraz z towarzyszami 
i poszli w góry. ż 

Gdy tylko oddziały Muanty gubiły trop, można było rozpalić 
ognisko i posłuchać jak Raul śpiewa. 3 

A Raul Zermeno śpiewał tak, że wszystkim wracała wiara 
i nadzieja. Brodaty, zawsze uśmiechnięty, był legendą całego 
narodu. 

Trzykrotnie skazywany przez sądy dyktatora, uciekał i zbierał 
ludzi wokół siebie, trzykrotnie podczas procesów odpowiadał 
sędziom własnymi pieśniami. - EF 

Procesy toczyły się przy drzwiach zamkniętych, sędziowie 
należeli do najtchórzliwszych, a strażnicy do najokrutniejszych, 
ale i tak na następny dzień wszyscy powtarzali sobie te utwory. 
Raul nie układał skomplikowanych melodii, słowa wydawały się 
proste, a jednak tylko on potrafił wykonać swoje pieśni naprawdę 


Po rozwiązaniu krzyżówki 
wypisz litery z kratek ponume- 
rowanych w prawym dolnym 
rogu (od 1 do 27) i odczytaj 
rozwiązanie. Rozwiązanie na- 
pisz na kartce pocztowej i prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 141”. 

Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w losowaniu bonów 
książkowych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 
POZIOMO: 1) podziemny kory- 
tarz, przejście, 6) wasal, 10) rzu- 
cony na ring oznacza poddanie 
boksera, 11) minerał najtward- 
szy po diamencie, 12) kura zno- 
sząca jaja, 13) startowy dla sa- 
molotów, 15) daje sygnał roz- 
poczęcia biegu, 18) obuwie 
sportowe, 21) angielska miara 
powierzchni, 22) krwi — na woj. 


nie, pieniędzy — z konta na kon- 
to, 23) właściciel statku, 24) np. 
finka, 25) końcowe dni karna- 
wału, 28) zawód Poli Raksy, 32) 
największa wyspa jugosłowiań- 
ska (w nazwie nie ma samo- 
głosek), 34) arabskie nakrycie 
głowy, 36) krzywa zamknięta 
posiadająca dwa ogniska, 37) 
Agatka dla Jacka, 38) zawiązany 
na szyi, 39) działo. 

PIONOWO: 1) skoszona trawa, 
2) koc, 3) szata używana przez 
księdza podczas odprawiania 
mszy, 4) szybki bieg, 5) pomie- 
szczenie mieszkalne, pokój, 6) 
ryba lubiąca muliste wody, 7) 
drużyna, zespół, 8) wał usypany 
z ziemi, 9) wyczeski Inu albo 
konopi, 13) jest nim adwokat, 
sędzia, 14) gasi pożar, 16) płaski 
dach otoczony balustradą, 17) 
od źródła do ujścia, 19) nazwa, 
20) budka z gazetami, 25) wyra- 
bia i naprawia okulary, 26) pod: 


różna lub na zakupy, 27) Łazien- 
kowska w Warszawie, 29) daw: 
na moneta srebrna, 30) jednost. 
ka monetarna Indii, 31) zespół 
występujący z Markiem Gre- 
chutą, 33) skaza, 35) służy do 
łączenia konstrukcji metalo- 
wych, 36) okres w dziejach 
Ziemi. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE- 
MIOWANEGO NR 136 
Z 64 NUMERU „ŚWIATA MŁO- 
DYCH” Z DNIA 28.05.1977 R. 
Prawidłowe rozwiązanie: kukuł- 
ka, mors, sójka, szczupak, żubr. 
Bony książkowe wylosowali 
Grażyna Grycuk — Gródek, józef 
Froń - Role, Anita Karaś — Kozie- 
nice, Katarzyna Kędrak — Lublin 
Elżbieta Kuczyńska — Warszawa 
Ewa Kuźniar — Rzeszów, Bogu 
sław Lewko — Lidzbark Warm 
Sławomir Śmigiel - Suchedniów 
Andrzej Wajda - Szczecin, Edyta 
Zygan — Puławy 


dobrze. Może dlatego, że tak mocno, tak bardzo mocno był 
przekonany o słuszności, o potrzebie walki. 

Kiedy boicie się własnych słów, 

kiedy drżycie przed własnymi myślami, 

kiedy milkniecie, bo tyran może usłyszeć, 

Pamiętajcie — on już zamieszkał w was 

i może pożreć waszą duszę. 

Pamiętajcie — sami go tam wpuściliście 

razem ze strachem. 

Muanta nienawidził Raula tak mocno, że nie potrafił go skazać 
na śmierć. Dopóki pozwalał mu żyć, mógł sobie wmawiać, że 
tylko nim pogardza, pogardza tak bardzo, że nawet lituje się nad 
nim jako nad czymś małym inieważnym. Gdyby go zabił, nigdy by 
się już od niego nie uwolnił. 

Wiedział o tym, więc tylko robił co mógł, żeby złamać i poniżyć 
wroga. 

Jakie są sny tyranów? 

Muancie w chwilach najlepszego samopoczucia śnił się Raul 
nie pokonany, nie zabity lub uwięziony, ale Raul dobrowolnie 
piszący panegiryki na cześć władcy, z przymilnym uśmiechem 
czyszczący buty dyktatora, a przede wszystkim przestraszony 
i upodlony. 

Muanta wierzył święcie, że w gruncie rzeczy każdy człowiek 
jest zły — na tym opierała się cała jego władza, cała jego filozofia— 
i znamion owego zła pragnął doszukać się w człowieku. 

Dlatego nie rozumiał Raula i bawił się nim jak kot myszką. Tak 
mu się przynajmniej wydawało. 


Bo im dłużej to trwało, tym silniejsze stawały się oddziały 
partyzantów i groźniejszy ruch wyzwolenia. 

Każda piękna ballada, każdy mit są przepojone pragnieniem 
wolności, a gdy ludzie raz dostrzegą piękno wolności i wolność 
piękna, trudno jest ich powstrzymać przed działaniem, trzeba 
ustalić cenę zbyt wysoką, karę zbyt okrutną... 

Szare cienie drzew niknęły gdzieś w niebie, a płomienie z ogni- 
ska strzelały tak wysoko, że kiedy patrzyło się w górę, nie 
wiadomo było, gdzie kończą się iskry, a zaczynają gwiazdy. 

Partyzanci otuleni kocami słuchali głosu Raula i dźwięku 
gitary, zbierali siły do jutrzejszego dnia. Jutro zamierzali rozpo- 
cząć marsz na stolicę. Nigdy jeszcze nie byli tak liczni i tak 
doświadczeni, nigdy społeczeństwo nie oczekiwało ich z taką 
tęsknotą... Ale armia Muanty była dwudziestokrotnie liczniejsza, 
uzbrojona w czołgi, helikoptery, samoloty... 

Wiedział o tym Raul i może właśnie dlatego zanucił coś innego, 
niż zwykle — starą, dźwięczącą radością melodię: 
Idę już do ciebie, moja ukochana, 

W mokrym kapeluszu idę już! 
Przyjmij mnie dobrze, moja ukochana, 
W mokrym kapeluszu przyjmij mnie! 

„W mokrym kapeluszu przyjmij mnie” — wrzasnęło kilkaset 
rozradowanych nagle gardeł i było to tak skoczne i wesołe, że 
zdumiałby się krwawy Muanta, gdyby usłyszał, jak bardzo można 
się cieszyć, chociaż nie jest się dyktatorem... 


Cdn. 
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UJRZĘ MOJEGO 
FIACIKA!!! 


1 0 — Jak oni mogli w czymś takim chodzić — dziwił się Pa- 
cuła — przecież to okropne! 

— No, chodzili. W średniowieczu chodzili w metalowych kol- 
czugach... 

Pan Karol nie był pewny, czy nie wolałby kolczugi od tego 
materiału, który z każdą chwilą wydawał się bardziej szorstki, 
nieelegancki i dokuczliwy... 

— Biedni ludzie — stęknął - ile dni nosili bez zmiany coś takiego? 

— Nie wiem, może tydzień, może dwa? Koszule to pewnie 
zmieniali częściej? s 

— Stanowczo wolę ubrania jednodziennego użytku... 

— Ładnie byś wystraszył dziaciakal On w ogóle nie zna takich 
ubrań! Wziąłby cię za zjawę jeszcze w tych twoich pomarańczo- 
wych wdziankach w żółte i fioletowe kropki! Przecież dopiero od 
trzydziestu lat nosi się luźne, barwne, jednodniowe ubiory. 

— No tak, maskarada jest potrzebna. Ale czy nie mogłaś wybrać 
czegoś wygodniejszego, ładniejszego... 

— W magazynie kostiumów dostałam akurat to. Maszyna wy- 
dająca powiedziała, że taki ubiór jest najprawdopodobniejszy... 
już i tak dość kłopotów mam z urządzeniem pokoju, nie nudź! 

Asystent Pacuła czuł się koszmarnie. Lubił się elegancko ubrać, 
a niebieskie łachy wydawały mu się wyjątkowo nietwarzowe, 
wyraźnie go postarzały... jak oni mogli coś takiego... a buty ... 
och... buty miały trzycentymetrowy obcas i skórzany, bogato 
zdobiony wierzch — istne podkówki! 

Siedział więc umęczony Karol Pacuła i czujnie wpatrywał się 
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w twarz śpiącego chłopca. Chłopiec zresztą wyglądał zwyczajnie. 
Najzwyczajniej w świecie w porównaniu ze swoim otoczeniem. 

Wielkie, metalowe łoże, nocny stolik z drewnianym blatem, na 
nim archaiczny termometr, lampka z żarówką! Ba! Nawet u góry 
na suficie wisiała żarówka. Obie w wielkim trudzie wypożyczone 
z muzeum. 


MACIEJ -WOJTYSZKO 


STNEEŻA 


Marek odwrócił się na drugi bok imruknąłcoś przez sen... rzucił 
się nerwowo... otworzył oczy i szeroko, szeroko ziewnął... 

Pan Karol dyskretnie nacisnął aparat łączności i szepnął: 

— Obudził się! 

— Przepraszam za ziewanie — powiedział Marek — ale spałem 
chyba sto lat! ' 


— Nie, niezupełnie, odparł dość nieszczerze pan Karol — ale coś 
koło tego... 

— Jaki dziś dzień mamy?- Poniedziałek. 

— No to nie tak długo... dwa dni... przepraszam, czy pan jest tu 
lekarzem... 

— Niezupełnie... J 

W drzwiach stanęli doktor Zborowski i docent Irena. 

— Wspaniale, Marku, znakomicie wyglądasz! 

— Ja pana doktora to chyba znam... 

— Widzieliśmy się podczas operacji... pytałeś mnie o mecz... 

— Ach tak, przypominam sobie... przyzna pan, doktorze, że 
strasznie się skompromitowali. 

— Tak... chyba tak... wiesz, szczerze mówiąc, to nie wydaje mi 
się ta kompromitacja czymś bardzo ważnym... 

— Ależ to całkowita klęska, całkowita! Koniec świata! Spadają 
na sam dół tabeli... doktor Zięba zgadza się ze mną w zupełności... 

— A jak się czujesz? R : $ 

— Doskonale. Czy ja już mogę jeść? Obudziłem się bardzo 
głodny. 

— Tak, tak. Zaraz dostaniesz jedzenie... i 

— Czy mój tatuś wie, że wszystko w porządku? 

— Tak, tak. — Panie doktorze, proszę mi powiedzieć prawdę, 
bardzo się martwił? 


| = Bardzo. Był strasznie zmartwiony, strasznie! 


Dokończenie na str. 7 
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